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ks. w wzbudzanie atmosfery 
w N owym Kramsku i okolicy pod koniec I wojny 

towej i w okresie odradzania polskiego. jak zdaje, 
nie zbytnio w dyplomatycznych. 

zbrojne i skuteczne dla 
zachodnich Wielkopolski z jego za­
biegi stworzenia w Nowym Kramsku i innych parafii 

gotowych do wsparcia powstania. m.in. 
ganizatorem paramilitarnej organizacji w N owym Kramsku. 

Po opanowaniu wsi przez Heimatschutzu losy ks. 
sensacyjne. Dowództwo poinformowane o prze­

chowywaniu przez ks. broni za co mu aresztowanie. Re­
wizja jednak bezskuteczna. Wówczas Nowego Kram­
ska ukryli na pewien okres a w przebraniu przetranspor­
towali go przez S ulechów do Berlina. Staraniem delegacji Naczelnej Rady 
Ludowej paszport i do Poznania. Z polecenia Kurii Arcybi­
skupiej w roku 1920 do Nowego Kramska. 

Nie zaprzestano jednak wobec ks. szykan, mimo wszy­
stkie problemy graniczne (Nowe Kramsko 
w Niemczech). Praktycznie w areszcie domowym i to nie na ple­
bani po akcji z l na 2 lutego 1919 plebania w 
znacznym stopniu zniszczona. w domu jednego 
z gospodarzy Nowego Kramska. Okres po powrocie do parafii jednym 
z najtrudniejszych w ks. Z natury ruchliwy, in­
wencji i tak koniecznych w okresie wzrastania nadziei na 
powrót Nowego Kramska, zmuszony do Po 
ciach granicznych on na opuszczenie swojej parafii. Zamie­

w 
katolicki w okresie zaborów w polskiej 

bardzo bez na nieporozumienia 
szczebla a zaborczego. 

i szeregowy kler katolicki, z istoty rzeczy z naro­
dem. Kler hierarchi zdawal sobie do ludu 
przy pomocy ich i wszystkich tych które lud 
ten za sylwetki zasygnalizowane w ni­
niejszym szkicu znaczenia ich Polaków 
pod zaborami. 
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Towarzystwo Tomasza Zana to nazwa kółek samokształceniowych, dzia­
łających w gimnazjach wielkopolskich na początku XX w. Kółka te były 
przejawem oporu młodych ludzi przeciwko germanizacyjnej działalności pru­
skiej szkoły. Kółka istniały nielegalnie. Działalność swoją prowadziły z za­
chowaniem zasad konspiracji. 

Głównym zadaniem kółek było uzupełnianie wiedzy młodych ludzi w 
zakresie znajomości literatury polskiej, historii Polski oraz geografii ziem 
polskich. Wiedzy tej nie mogła dostarczyć uczniom szkoła stworzona przez 
zaborcę. 

Tradycje kółek gimnazjalnych w Wielkopolsce sięgały okresu Wiosny Lu­
dów. Ok. 1899 r. kółka wielkopolskie stały się elementern składowym maso­
wego, trójzaborowego ruchu obejmujC:l,cego studentów i gimnazjalistów pol­
skich. Ruch ten kierowany był przez studencką organizację Związek Mło­
dzieży Polskiej (konspiracyjna nazwa Zet) stąd nazwa "ruch zetowy". W 
ramach "ruchu zetowego" koła wielkopolskie upodobniły stopniowo swoją 
działalność i strukturę organizacyjną do analogicznych kółek, istniejących 
w pozostałych zaborach. Zachowały jednak pewną odrębność. 

Nazwa - Towarzystwo Tomasza Zana, jako określenie wszystkich nic­
legalnych kółek gimnazjalnych w zaborze pruskim, pojawiła się ok. 1900 r. 
Była to nazwa "oficjalna", nie używana na codzień. Potocznie posługiwano 
się określeniami "kółka", "tetezet", "Koła Mariańskie". 

TTZ posiada stosunkowo obszerną bibliografię. Pisali na ten temat m.in.: 
T. Eustachiewicz, L. Gomolec, M, Jabczyński, W. Jakóbczyk, T. Klanow­
ski, A. Markwicz, M. Paluszkiewicz, J. Szews, S. Truchim, L. Trzeciakowski. 
Niemal wszystkie opracowania, dotyczące nielegalnych kółek samokształce-
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niowych w Wielkopolsce, koncentrują się na działalności kółek i ich roli w 
walce o polskość Poznańskiego. Niewiele uwagi poświęcono dotąd obliczu 
ideowemu TTZ. 

O obliczu ideowym nielegalnych kółek samokształceniowych w Wielko­
polsce w XIX w. niewiele można powiedzieć ze względu na szczupłość bazy 
źródłowej, która ogranicza się praktycznie do wspomnień byłych człon­
ków. Podkreślają oni wielokrotnie patriotyzm młodzieży gimnazjalnej. Nie­
stety pamiętnikarze nie charakteryzują bliżej owego patriotyzmu. Najbliższy 
prawdy wydaje się być M. Seyda, który wielkopolskie kółka gimnazjalne z lat 
dziewięćdziesiątych XIX w. scharakteryzował następująco: "Związek Kółek 
Gimnazjalnych miał charakter ogólnopatriotyczny, w dziedzinę polityczną 
zresztą nie wkraczając. Dyskusje natury religijnej i światopoglądowej odby­
wały się poza ramami zebrań kółek" 1 . 

Sytuacja ta uległa zmianie po 1900 r. Wejście w skład "ruchu zetowego" 
a także próby penetracji gimnazjów wielkopolskich przez ruch socjalistyczny 
i eleuteryjski zmusiły TTZ do dokładniejszego sprecyzowania swojego obli­
cza ideowego2• Uczynił to zjazd prezesów kółek gimnazjalnych ok. 1905 r. 
Uchwałę zjazdu znamy jedynie z przekazu W. Jeszke: 

... widzimy dodatnie strony w programach młodzieży czy to ludowej czy to 
socjalistycznej w Królestwie czy w Małopolsce. Ale pod zaborem pruskim, gdzie 
grozi żywiołowi polskiemu zagłada przez rząd pruski, nie powinniśmy osłabiać 
zwartości obozu polskiego przez zróżnicowania społeczne lecz skupić się pod jed­
nym sztandarem solidaryzmu narodowego. Gdy uzyskamy niepodległość, będzie 
czas na załatwienie spraw socjalnych. Zresztą przy osobowym składzie TTZ nie 
może ulegać żadnej wątpliwości, że nasza postawa społeczna jest i będzie lewicowo­
-demokratyczna3. 

Odwoływanie się do nadrzędnej idei jedności narodowej nie było przypad­
kowe. Członkowie TTZ nie stanowili monolitu ideowego. Nieznany z nazwi­
ska donosiciel, który ok. 1904 r. opisał na użytek władz pruskich działalność 
koła poznańskiego stwierdził, że część jego członków przejawiała sympatię 
do socjalizmu4 • Była to zresztą sympatia raczej platoniczna, nie przejawia­
jąca się w bezpośredniej działalności. 

1 M. S e y d a , Relacja, Papiery S. Kozickiego w Archiwum PAN w Warszawie 
(korzystałem z mikrofilmu w zbiorach Archiwum PAN w Poznaniu- mikrofilm nr 335, . 

2Szerzej scharakteryzowałem to zagadnienie w artykule: B. H a l c z a k , Spory 
wewnętrzne w TTZ, "Tygodnik Polski" 1987, nr l. 

3 W. J e s z k e , Z dziejów TTZ gnieźnieńskiego w latach 1902-1911, rkps w Bibliotece 
Raczyńskich, Depozyt TTZ. 

4 Deutsches Zentralarchiv Merseburg, donos na Marianów (korzystałem z mikrofilmu 
w zbiorach Biblioteki Raczyńskich). 

l , 
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Kolejny etap krystalizacji ideowej TTZ nastąpił ok. 1911 r. Wiązał się 
on z istniejącymi wówczas w ruchu zetowym podziałami i sporami wewnę­

trznymi, wobec których organizacja musiała zająć stanowisko. Wzrost ak­
tywności politycznej młodzieży był częścią ożywienia politycznego, które 
ogarnęło uświadomione narodowo kręgi społeczeństwa polskiego w przeded­
niu pierwszej wojny światowej. 

W 1911 r . powołano do żyda organ prasowy TTZ - miesięcznik 

"Brzask". Pismo wydawano w Poznaniu, w latach 1911-1915. "Brzask" był 
pismem legalnym, co ograniczało nieco swobodę wypowiedzi jego redakto­
rów, lecz w praktyce omijano zręcznie cenzurę. W skład redakcji wchodzili 
wyłącznie ludzie młodzi, studenci bądź absolwenci wyższych uczelni. Naj­
większą rolę w piśmie odgrywali W. Jeszke, L. Suchowiak, A. Dubiski, S. 
Markiewicz, K. Luczewski, Z. Karpiński, B. Marchlewski. Miesięcznik wy­
dawano kosztem własnych oszczędności oraz dochodów uzyskanych ze sprze­
danych egzemplarzy. Nic więc dziwnego, że redakcja borykała się z ciągłymi 
kłopotami finansowymi. Mimo tego pismo wydawano starannie, w formacie 
zeszytu. 

Już w pierwszym numerze "Brzask" określił swój cel na tyle jasno, na ile 
pozwalała pruska cenzura: 

Świadomość celu, do którego dążyć wypada, wszystkim nam wspólna. Po nazwi­
sku go wymieniać nie potrzeba. Wszystkie nasze prace i nadludzkie nieraz wysiłki 
do tego wielkiego zdążają celu . Jest on z nami5. 

Innymi słowy była to niepodległość Polski. 
Dla "Brzasku" problem odrębności narodowej był nie tyle wynikiem 

świadomości narodowej, lecz raczej kwestią biologiczną6 . Przez wszystkie 
numery pisma przewijała się nienawiść do Niemców i państwa pruskiego. Ze 
szczególną niechęcią "Brzask" odnosił się do szkoły pruskiej, którą określał 
jako największe niebezpieczeństwo dla młodzieży polskiej. 

Zaborcy rosyjskiego miesięcznik także nie darzył sympatią: 

Nacjonalizm rosyjski dorównywa zapewne hakatystom pod względem siły nie­
nawiści do Polaków, lecz przerasta ich niewątpliwie brakiem pozytywnego przy­
wiązania do swej sprawy narodowej. [ ... ] Niezmierzone obszary pracy oświatowej , 
kulturalnej, ekonomicznej w rdzennej Rosji , walkę z alkoholizmem[ .. . ], z lenistwem 
i niedołęstwem ludu, wśród którego głód systematycznie zbiera ofiary i to w oko­
licach o glebie najurodzajniejszej w Europie - te poła pracy twórczej pozostawia 
nacjonalizm rosyjski odłogiem. Co więcej- szuka żeru na zewnątrz7 . 

5 O wychowaniu narodowym, "Brzask" 1911 , nr l. 
6 Myśli bez tytułu, "Brzask" 1911 , nr 2. 
7 "Brzask" 1912, nr 2, s . 59. 
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W innym numerze pismo stwierdziło kategorycznie- "Pokoju między nami 
nie ma, a wojna nie zna sentymentów, rozmarzenia i litości8 . 

Snując rozważania co do przyszłych granic Polski "Brzask" sięgał bar­
dzo daleko: "Gdańsk, Wrocław, Cieszyn, Spiż ; Kołomyja, Kamieniec, Bałta; 
Połtawa, Hadziacz, Krańsk, Wielkie Łuki, Nitawa, Królewiec - to słupy 
graniczne Polski9 . W 1912 r. pismo rzuciło hasło oparcia zachodniej granicy 
Polski na Odrze: "Jasnością sprawy naszej płoszyć będziemy przed sobą 
tych ciemnych w ich noc - za Odrę" 10 . 

Wraz z określeniem granic przyszłego państwa polskiego pismo musiało 
wyjaśnić swój stosunek do kwestii mniejszości narodowych. Do Żydów pismo 
odnosiło się zdecydowanie wrogo, twierdząc że celem tej grupy etnicznej jest: 

[ ... ] opanowanie miast, stworzenie z siebie najpotężniejszego stanu w kraju na­
szym, a więc w przyszłości niedalekiej, pochwycenie w swe ręce steru spraw ogól­
nopolskich w zaborze rosyjskim . [ ... ] Należy na każdym kroku przeciwstawić się im, 
bojkotować ich handel i przemysł, organizować własny, wypierać Żydów z każdej 
stopy posiadania11 . 

Z kolei "Brzask" odnosił s1ę z pewną sympatią do ukraińskiego ruchu 
narodowego w Galicji: 

Drugi odłam Rusinów, Ukraińcami zwany, nie uznając także zależności swej od 
Polski, nie uznaje jednak i wpływów rosyjskich. Marzy o niepodległej Ukrainie. 
Partja ta najszlachetniejsza, najsympatyczniejsza nawet , w założeniu swym jest 
skazana na bezowocne wysiłki, na pracę bez jutra12 . 

W stosunku do ugrupowań politycznych, działających w społeczeństwie 
polskim oficjalnie deklarowano neutralność. U grupowania te traktowano jed­
nak różnie . Najwięcej uwagi poświęcano endecji. Polity ka stronnictwa w K ró­
lestwie spotykała się z ostrą krytyką: 

Ugoda nasza w postępowaniu swym jest nader konsekwentną. [ .. . ]Wyrzuciła z 
programu postępowania wszelką gwałtowność czynów, walczy z rewolucjonizmem, 
popiera szkolnictwo rządowe, zabdykowała z Chełmszczyzny 13 . 

Krytycznie oceniano również politykę ND w Galicji: 

8 "Brzask" 1912, nr l, s. 7. 
9 "Brzask" 1912, nr l, s. 8. 

10 "Brzask" 1912, nr 11. 
11 "Brzask" 1915, nr 2, s. 47-48. 
12 "Brzask" 1913, nr 3, s. 85. 
13 Polskość i charakter, "Brzask" 1913, nr l. 
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[ ... ]czasy Szczepanawskich i Popławskich minęły. [ ... ] Naczelne w niem miejsca, 
poczęli zajmować bądź fanatycy partyjni , dla których partja stała się ostatecznym 
celem ich działalności, bądź t'eż jednostki, którym przyznać należy całe szeregi zalet 
obywatelskich, które jednak do kierowniczych stanowisk stanowczo nie dorosły14 . 

Znacznie łagodniej oceniano pracę ND w zaborze pruskim: 

Nie rozumiemy nakoniec, jak rzeczywiście narodowa i chyba demokratyczna ND 
nasza kroczyć może ręka w rękę z ul traugodową i konserwatywną swą siostrzycą z 
Królestwa15. 

Do ideologii socjalistycznej "Brzask" przejawiał generalnie stosunek nie­
ufny: 

( ... ] socjaliści- międzynarodowcy z natury rzeczy wcale nie dbają o wychowa­
nie narodowo-polskie swych dzieci, socjaliści - narodowcy zaś jako gałąź słaba, 
opierająca się na ramieniu swej niemieckiej opiekunki, mają za wiele styczności z 
towarzyszami niemieckimi, aby nie przesiąknąć kulturą niemiecką16 . 

' 
Jednocześnie pismo żywiło głęboką estymę dla działalności bojowców 

PPS w okresie rewolucji 1905 r. Krytycznie odnosił się "Brzask" do działal­
ności Stronnictwa Ludowego w Galicji: 

Kierownikiem partji jest od szeregu łat Jan Stapiński, posiadający ogromny 
talent agitatorski i nie dający się niczem wytłumaczyć wpływ osobisty na masy 
włościańskie. Reszta posłów ludowych stanowi tylko marjonetki w jego rękach, 
któremi posługuje się w miarę osobistych potrzeb, które nie zawsze pokrywają się 
z interesami klasy włościańskiej 17 . 

Stosunkowo niewiele miejsca poświęcało pismo problematyce religijnej. 
"Brzask" wychodził z założenia, że czynnikiem łączącym współczesne spo­
łeczeństwajest przede wszystkim narodowość. Niemniej przyznawano religii 
dużą rolę wychowawczą: "Najlepszą przewodniczką w wyrobieniu charakte­
rów i w wychowaniu okazała się dotąd jeszcze zawsze religia18 . 

Na tle całości "ruchu zetowego" a także innych ruchów działających wów­
czas w środowisku młodzieży polskiej Towarzystwo Tomasza Zana wypraco­
wało w latach 1911-1915 własne, odrębne oblicze ideowe. Młodzież wielko­
polską, związaną z TTZ, cechował chłodny, dosyć obiektywny stosunek do 
sporów politycznych i światopoglądowych dzielących środowisko młodzieży 

14 "Brzask" 1912, nr l O. 
15 "Brzask" 1915, nr 7, s. 195 . 
16 "Brzask" 1912, nr 10. 
17 lbid . 
18 "Brzask" 1913, nr l. 
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polskiej, oraz gotowość do współpracy ze wszystkimi siłami, prowadzącymi 
konsekwentnie walkę o odzyskanie przez Polskę niepodległości. 

Podsumowywując rozważania, zawarte w niniejszym artykule, pragnę 
stwierdzić, że TTZ przeszło w latach 1899-1914 dużą ewolucje ideową. Pod 
koniec XIX w. młodzież zorganizowaną w kółkach samokształceniowych ce­
chował uczuciowy patriotyzm, charakteryzujący się silnym przywiązaniem 
do własnej odrębności narodowej, lecz nie związany z konkretnym progra­
mem politycznym. 

Około 1905 r. młodzież ta utożsamiała się z całym społeczeństwem pol­
skim lecz cechował ją silny partykularyzm dzielnicowy oraz brak ściśle okre­
ślonego oblicza politycznego. 

Kolejny etap formowania się oblicza ideowego Towarzystwa Tomasza 
Zana stanowiły lata 1911-1915. Na łamach miesięcznika "Brzask" młodzież 
wielkopolska sformułowała wówczas stosunkowo jasno swój stosunek do kwe­
stii granic przyszłego, niepodległego państwa polskiego, do państw zabor­
czych, mniejszości narodowych zamieszkujących ziemie o przewadze ludno­
ści polskiej oraz do głównych ugrupowań politycznych, działających w spo­
łeczeństwie polskim. Młodzież określiła zatem w najogólniejszych zarysach 
swoje oblicze ideowe. 

Sprecyzowanie własnego oblicza ideowego z jednej strony podkreślało od­
rębność młodzieży wielkopolskiej wobec innych odłamów młodzieży polskiej 
a z drugiej strony pozwoliło młodzieży z Poznańskiego na zaangażowanie 
się w życie polityczne młodzieży polskiej jako równorzędny partner. Uświa­
domienie własnej odrębności przyczyniało się więc do integracji młodzieży 
wielkopolskiej z młodzieżą innych zaborów. 

Ewolucja ideowa młodzieży wielkopolskiej w pierwszych latach XX w. 
była elementem wzrostu świadomości narodowej społeczeństwa polskiego w 
zaborze pruskim i postępującej integracji duchowej tego zaboru z innymi 
ziemiami polskimi. 
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AKCJA "NIGDY WIĘCEJ WOJNY" 
(NIE-WIEDER-KRIEG) JAKO FORMA WALKI 
PRZECIWKO PRUSKIEMU MILITARYZMOWI 

Podpisanie w czerwcu 1919 r. traktatu wersalskiego miało, zdaniem jego 
twórców, zapewnić pokój na starym kontynencie, a tym samym umożliwić 
rozwój demokratycznego porządku w Republice Weimarskiej. Tak się jednak 
nie stało. Nie zaakceptowały jego postanowień przede wszystkim prawicowe 
siły polityczne w tym państwie, a w pierwszym rzędzie odradzające się pra­
wie nazajutrz po podpisaniu rozejmu w Compiegne 11 listopada 1918 r. 
paramilitarne formacje wojackie. 

Przeciwko tym tendencjom zdecydowanie wystąpił niemiecki obóz prze­
ciwników wojny, określany jako ruch pacyfistyczny. Do najbardziej spekta­
kularnej formy wystąpień należała niewątpliwie akcja Nigdy więcej wojny. 
Zrodziła się ona w kręgu berlińskich działaczy pacyfistycznych. Jej założenia 
sformułował K . Vetter, współpracownik popularnej gazety berlińskiej "Ber­
liner Volkszeitung". Poparli go: kapitan rezerwy W. Meyer; lekarz i profesor 
uniwersytetu, oraz wytrawny publicysta G. F. Nicolai; 'matematyk i publi­
cysta E. J. Gum bel; publicysta i aktywny działacz pacyfistyczny pełniący 
w owym czasie funkcję sekretarza Niemieckiego Stowarzyszenia Pokoju, C. 
von Ossietzky; pisarz i satyryk dr K. Tucholsky; dziennikarz B. Jacob oraz 
długoletni działacz ruchu pacyfistycznego O. Lehmann-Russbiildt. Inspira­
torzy akcji zakładali, iż corocznie w dniu wybuchu wojny światowej winna 
odbyć się wielka pokojowa manifestacja w stolicy Rzeszy Niemieckiej, przy­
pominająca jej mieszkańcom nie tylko wybuch tej zawieruchy wojennej lecz 
także przestrzegająca przed nowymi awanturami zbrojnymi. Miała to być 
również wielka lekcja edukacji narodowej społeczeństwa niemieckiego1 . 

1 K. G. Gr o s s m a n n, O s s i e t z k y, Ein deutscher Patriot, Miinchen 1973, 
62. 
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Dnia 3 sierpnia 1919 r. na łamach "Berliner Volkszeitung" ukazał się apel 

do mieszkańców Wielkiego Berlina precyzujący założenia akcji Nie-wieder­
-Krieg. Jego twócami byli: O. Nuschke, K. Broger, K. Vetter, Minna Cauer, 
H. Heppenheimer i W. Meyer. Ów apel także stał się podstawą do zało­
żenia w dniu 2 października 1919 r. nowej organizacji przeciwników wojny 
Związku Pokojowego byłych Uczestników Wojny. Związek z kolei planował 
powołanie do życia odpowiedniego sztabu działaczy, którzy mieliby koor­
dynować przygotowania do wspomianej demonstracji. Zgrupowani wokół 
owego sztabu działacze przeciwników wojny postanowili nasilić akcje uświa­
damiające okropności wojny wśród społeczeństwa niemieckiego. Zdawano 
sobie bowiem w pełni sprawę, iż znaczne jego odłamy nadal pozostają pod 
przemożnym wpływem propagandy kół militarystycznych, hołdujących "bo­
haterskim" czynom żołnierzy frontowych z lat I wojny światowej i wierzą­
cych w ostateczne odrodzenie potęgi niemieckiego oręża. Te grupy entuzja­
stów pruskiego militaryzmu - przypominano - nawet po totalnej klęsce 
na froncie zachodnim kaizerowskiej armii i jej kapitulacji w listopadzie, nie 
przyjmowały do wiadomości tych wydarzeń2 . 

Przed organizatorami akcji Nie-wieder-Krieg stanęło więc trudne zada­
nie: wyjaśnienie społeczeństwu konieczności przeciwstawienia się polityce 
kół militarystycznych prących nadal do konfrontacji zbrojnej z twórcami 
"dyktatu wersalskiego". Niebagatelną też sprawą było przełamanie barier 
psychologicznych u tych, którzy brali udział w wojnie i wierzyli w słuszność 
sprawy, o którą walczyli, a po klęsce Niemiec zostali osamotnieni. Te za­
gubione masy "bohaterów" spod Marny, czy Gorlic postanowili działacze 
Nie-wieder-Krieg przeciągnąć do obozu przeciwników wojny. Zadanie to w 
znacznym stopniu utrudniała także antypacyfistyczna propaganda bujnie 
rozwijająca się w pierwszych miesiącach istnienia Republiki Weimarskiej. 
Wspierała ją literatura gloryfikująca wojnę i męstwo żołnierza niemieckiego. 
Typowym tego przykładem było pisarstwo E. Jungera i O. Spenglera3 . 

Ta literatura wychwalająca godną postawę pojedynczych ludzi w mun­
durach, odwagę, samozaparcie, czy też zdolność do koleżeńskiej pomocy 
potrzebującym wsparcia współtowarzyszom niedoli, zaprawiona była dużą 
dozą nacjonalizmu i sentymentalizmu. Stąd też te grupy społeczności nie­
mieckiej, które ulegały owej literaturze niechętnie przyjmowały wezwania 

2 Szerzej H. T h i m m e, Weltkrieg ohne Waffen, Stuttgart-Berlin 1932 ; 
W. W i p p e r m a n n, Politische Propaganda und staatsbiirgerliche Bildung. Die 
Reichszentrale fur Heimatdienst in der Weimarer Republik, Bonn 1976. 

3 E . J ii n g e r , In Stahlgewittern, Berlin 1920; t e n ż e , Der f{ ampf ais inneres 
Erlebnis, Berlin 1922; O. S p e n g l er, Der Untergang des Abendlandes, t. 1-2, Miinchen 
1922. 
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ruchu przeciwników wojny do zweryfikowania swoich poglądów i dokonania 
realnych ocen minionych lat wojny, która w sumie przyniosła miliony ofiar 
ludzkich, cierpienia i głód setkom tysięcy rodzin nie tylko w Niemczech, lecz 
i w innych krajach europejskich4 • 

Mimo tych obiektywnych i subiektywnych trudności przywódcy ruchu 
pacyfistycznego podejmujący już w pierwszych miesiącach Republiki We­
imarskiej akcję przeciwko wojnie, po ogłoszeniu apelu z sierpnia 1919 r. 
nawołującego do zwarcia szeregów w obronie pokoju, bez wahania przystą­

pili do wsparcia akcji Nie-wieder-Krieg. Przede wszystkim tę ideę poparli 
uczestnicy I wojny światowej. Oni też masowo wstępowali do nowej orga­
nizacji Związku Pokojowego byłych Uczestników Wojny. Żywy odzew akcja 
znalazła również wśród części wpływowych polityków z kręgów demokra­
tyczno-republikańskich oraz sporej grupy publicystów identyfikujących się z 
celami ruchu pacyfistycznego. Nadal jednak jej inspiratorami byli dzienni­
karze skupieni wokół "Berliner Volkszeitung" z Vetterem na czele. Wspierał 
ich również redaktor naczelny "Vorwarts" A. Zickler. Zaakceptowali przede 
wszystkim myśl Nie-wieder-Krieg przywódcy Związku Nowej Ojczyzny. Oni 
również znali okropności wojny z własnych przeżyć frontowych. W miarę, 
jak zbliżał się termin sierpniowej demonstracji poszczególne grupy pacy­
fistyczne formulowały coraz to nowe hasła, które ich zdaniem winne być 
nicią przewodnią akcji Nie-wieder-Krieg. Najbardziej radykalne programy 
wysuwali nadal zwolennicy Związku Przeciwników Służby Wojskowej oraz 
aktyw Związku Nowej Ojczyzny. Domagali się oni m.in. nacjonalizacji wiel­
kich monopoli kapitalistycznych i tworzenia stowarzyszeń robotniczych ma­
jących wpływ na życie gospodarcze kraju a zwłaszcza poprawę losu spo­
łeczności robotniczej. W tym celu też domagano się zacieśnienia kontaktów 
z międzynarodowymi organizacjami związków zawodowych i stowarzyszeń 
pacyfistycznych. Szczególnie aktywnymi działaczami na, tym polu byli: Ein­
stein, H. Kessler oraz Lehmann-Russbiildt. Idee Nie-wieder-Krieg rozwijał 
z dużym powodzeniem von Ossietzky. Jego bezpardonowe artykuły zamie­
szczane na łamach "Berliner Volkszeitung" były z kolei komentowane przez 
inne gazety liberalno-demokratyczne5 . 

Wysiłki te nie pozostawały bez rezultatu. Ścisłą współpracę z ruchem 
Nie-wieder-Krieg podjęła angielska Narodowa Rada Pokoju, a za pośred­
nictwem Niemieckiego Stowarzyszenia Pokoju demokratyczne ugrupowania 
przeciwników wojny z Francji, Holandii, Austrii, Szwajcarji oraz krajów 
skandynawskich i Stanów Zjednoczonych. Na radykalizację haseł Nie-wie-

•szerzej K. S o n t h e i m er, Antidemokratische Denken in der Weimarer Republik, 
Miinchen 1972, wyd. 2. 

5 Patrz: "Berliner Volkszeitung". 3 I 1920; l XII 1920; 11 VIII 1921. 
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der-Krieg oddziaływał również Związek Przeciwników Służby Wojskowej, 
który od 1921 r. stał się już członkiem Międzynarodowej Organizacji Prze­
~i~ników Służby Wojskowej. 

Dyskusja nad programem Nie-wieder-Krieg n~bierała także rumieńców i 
na. zebraniach publicznych. Dnia. 6 czerwca 1920 r. Vetter opublikował na 
łamach "BerlinerVolkszeitung" Apel do uczestników I wojny światowej, w 
którym wezwał ich nie tylko do poparcia akcji, lecz zdecydowanego wystą­
pienia. przeciwko partii monarchistyczno-militarystycznych (DNVP i DVP), 
przygotowujących się, jak pisano, do rewanżu za poniesione klęski w 1918 r. 
Były to zresztą burzliwe czasy nie tylko w Niemczech, lecz i całej środkowej 
Europie. Armia. Czerwona. zbliżała. się ku Wiśle. Niemiecki ruch przeciw­
ników wojny przestrzegał państwa zachodnioeuropejskie przed konfliktem z 
bolszewicką Rosją. Ostatecznie l lipca 1920 r. w Berlinie utworzono spośród 
sztabu działaczy przeciwników wojny Zespół Roboczy Nigdy więcej wojny 
(Aktionsausschuss Nie-wieder-Krieg), który miał ostatecznie przygotować 
program planowanej na dzień l sierpnia demonstracji antywojennej. Do ze­
społu weszli przedstawiciele wszystkich liczących się ugrupowań przeciwni­
ków wojny, których reprezentowali: Vetter, von Ossietzky, E. J. Gumbel, G. 
F. Nicola.i, W. Meyer, K. Tucholsky i B. Ja.cob. Zespół Roboczy nie zdo­
łał jednak opracować zwartego programu wystąpień mówców na mającym 
się odbyć wiecu centralnym. Zbyt wiele różniło poszczególnych przywódców 
organizacji pacyfistycznych, by można było spodziewać się utworzenia w sto­
licy Rzeszy wspólnego frontu przeciwko wojnie. Różne też punkty widzenia 
na zachowanie wersalskiego ładu prezentowały partie polityczne tzw. "koali­
cji weimarskiej", w znacznym stopniu oddziaływujące na ruch przeciwników 
wojny w tym kraju. 

Wreszcie l sierpnia 1920 r. po kilkumiesięcznych przygotowaniach, 
odbyła. się w berlińskim Lustgarten wielka demonstracja przeciwników 
wojny. Tu też głównymi mówcami byli sympatycy Związku Pokojowego by­
łych Uczestników Wojny: Vetter, Heppenheimer, Tiedt, Philippsborn, Au­
genstein i Tucholsky, występujący pod pseudonimem "Teobalda Tigera". 
Zwłaszcza wystąpienie Tucholsky'ego spotkało się z pożądanym odzewem 
wśród zebranych. Mówił on, iż na niemieckiej ziemi na nowo krzewi się myśl 
wywołania nowej zawieruchy wojennej. Uważa się ją za czyn wysoce patrio­
tyczny. Toteż obowiązkiem każdego myślącego Niemca jest zdecydowane 
potępienie tych planów. Wystąpić trzeba dziś, a nie czekać aż wybuchnie 
nowa zawierucha wojenna6 • 

6 Cyt . za: Hermes Handlexikon . Die Friedensbewegung, hrsh. von H. Donat , K. Holi , 
Diisseldorf 1983, s . 286. Najpełniejsze opracowanie "Nie-wieder-Krieg" w literaturze nie-

, 
1 



101 

Do podobnej demonstracji doszło również przed katedrą oraz w kilku 
innych punktach śródmieścia Berlina. Tu demonstrowali przede wszyst­
kim członkowie Pacyfistycznego Związku Studentów Niemieckich, Ogólno­
niemieckiego Związku Poszkodowanych przez Wojnę, Ogólnoniemieckiego 
Związku byłych Jeńców Wojennych, Międzynarodowego Związku Ofiar 
Wojny Światowej, Związku Austriackich Uczestników Wojny (z siedzibą w 
Berlinie), Demokratycznego Stowarzyszenia Młodzieży Niemieckiej oraz po­
mniejszych organizacji pacyfistycznych stolicy Niemiec. 

Zebrani, oprócz protestów przeciwko odradzaniu się ducha rewanżu w 
Republice Weimarskiej wysuwali również hasła pojednania między naro­
dami. By umożliwić wypowiedzenie się jak największej liczbie mówców or­
ganizatorzy zmuszeni byli do urządzenia dodatkowych, prowizorycznych try­
bun. Brak bowiem odpowiedniego sprzętu nagłośniającego stanowił główną 
przeszkodę w prezentowaniu poglądów zabierającym głos. Dochodziło też i 
do rozbieżności między poszczególnymi związkami na temat zagrożenia po­
koju europejskiego i stanowiska wobec służby wojskowej. Najbardziej kon­
trowersyjne poglądy na ten temat prezentowali przedstawiciele Związku Po­
kojowego byłych Uczestników Wojny. Oficjalnie sierpniowej demonstracji 
Nie-wieder-I<rieg nie poparły czołowe liberalno-demokratyczne i socjalde­
mokratyczne partie Republiki Weimarskiej. Jednakże wielu ich członków 
przyłączyło się do owych demonstracji i solidaryzowało się z ogólnymi anty­
wojennymi wystąpieniami prezentowanymi przez mówców; dotyczyło to w 
pierwszym rzędzie wystąpień przedstawicieli Niemieckiego Stowarzyszenia 
Pokoju. Oceniając tę pierwszą akcję Nie-wieder-I<rieg dzienniki berlińskie 
szacowały ilość demonstrantów od 15 do ·so tys. Jedynie dzienniki prawi­
cowe nie nadawały jej szerszego rozgłosu i starały się ją zbagatelizowae. 

W latach 1921-1923 akcja Nie-wieder-I<rieg przybrała już międznaro­
dowy charakter. Popularna stała się przede wszystkim we Francji, Anglii i 
Stanach Zjednoczonych. We Francji dołączyli do niej zwolennicy Jauresa. 
Oni to w rocznicę jego śmierci, przypadającej na dzień 2lipca 1914 r., urzą­
dzali ku jego czci pochody i demonstracje. Do niemieckich organizatorów z 
kręgu Związku Pokojowego byłych Uczestników Wojny, dołączyły się nowe 
stowarzyszenia pacyfistyczne, a przede wszystkim: Związek Pokojowy Nie­
mieckich Katolików i Stowarzyszenie dla Międzynarodowego Porozumienia. 
Całość akcji przygotowawczej nadal spoczywała w ręku Zespołu Roboczego 
Nigdy więcej wojny z K. Vetterem na czele. 

mieckiej, patrz R. L ii t t g e m e i e r - D a v i n , Basiismobilisierung gegen den ]( rieg, 
(w:] Pazifismus in der Weimarer Republik. Beitriige zur historischen Friedensforschung, 
wyd. K. Holi, W . Wette, Paderborn 1981 , s. 47 i n. 

7 R. L ii t t g e m e i e r - D a v i n , op. cit., s. 54. 










































































































































































































































































